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J ednvm z najbardziej ulubionych 
tematów literatury rosvjskiej, a W 
szczególności zomansu historycznego 
i wielkiego dramatu narodowego — Są 
| walki, jakie na przestrzeni dwu z górą 
stuleci toczyło Wielkie Ksiestwo Mo: 
skiewskie, przemienione poliem w mo- 


narchję rosvjska, z Rzeczpospolitą 
Folską Dla autorów — miłośników 
przeszłości, głównie dziejów ojczy” 


Istych — epoka tych walk to istne „El 
Dorado“ natchnicń:; temałów, isina ka 
palnia wysoce dramatvcznych scen. 
porywa jacego patosu enickiego. podziw 
budzących postaci dziciowych, a w do- 
datku szerokie pole do zadokumento- 
„wania swej „błagonadiożności", sweso 
.mocarstwowego patriotyzmu rosyjskie 
igo, okraszonego lekką. ale skuteczną 
A w swem działaniu dawka nienawiści 
luh pogardy do cywilizacji katolicko- 
'okcydentalnej. której w oczach Rosji 
(W Wu. XVI—XVTI.—NVIII . reprezen 
jtantką wojującą — hyla Fzeczpospo- 
'lita... do wszelkiego „łalynstwa'; do 
tego zaś u najbardziej nawet wolno- 
"myślnych, postępowych į często wrogo 
„wobec regime'u czy Cerkwi oficjalnej 

nastawionych pisarzy — przychodzi 
ła też bardzo delikatna i subtelna, ale 
zarazem ; dobitnie podkreślona mani- 
festacja przywiązania do lradycji 
|..starorussko - bizantyńsko - prawosław 
nej'. Rzecz charakterystyczna, że li- 
(beralna, uwielbiająca Zachód į jego 
kulturę, gardząca barbarzyństwem ro- 
dzimem literatura rosyjska — z regu 
"ły (wyjątki, jak np. Hercen — tylko 
(ja potwierdzają) stawała się nietoleran- 
,cvinę, konserwatywną. antyokcyden- 
talną. gdy poruszała problemy, zwią. 
„zane ze sprawą polską. Najbardziej po- 
„stępowy ze znakomitych pisarzy rosyj- 
; skich XIX. wieku, największy, j naj. 
tprawdziwszy Europejczyk z pośród 
nich. Turgieniew, który bardzo wiele 


' zdziałał w sprawie wyzwolenia ludów 


.południowo-slowiańskich —  niezwy- 
kle wrogo i to więcej z lekceważenie, 
pogardą i pewnym niesmakiem (?!!) 
„odnosił się do kwestji polskiej i Pola 
ków. W prześlicznych jego utworach 
nowelistycznych znajdziemy niejeden 
paszkwil (nawiasem mówiąc, nie prymi 
tyvwny. ale .niestety. w bardzo pięknej 
oprawie artystycznej podany) na Po- 
laków, na ich psychikę, na sprawę 
polską (utwory „Zacisze'., „Pierwsza 
milość“). Największy znawca dusz ludz 
kich, Dostojewskij, który umiał wszyst 
ko odczuć, wszystko wytłumaczyć, 
| wszystko przebaczyć — jako fanatycz 
nv zwolennik prawosławia i rodzimej 
| kultury rosyjskiej, żywiołowo wprost 
nienawidził Polaków į katolicyzmu (ty- 


'py Polaków i rozdział p. t.: „Legenda 
o Wielkim Inkwizytosze* w dziele p. t. 
„Bracia Karamazow"). Całą tę niena- 


„wiść do Polaków i ich cywilizacji ce- 
„chuj je zaznaczony już wyżej, gdy cno- 
! dziło o Turgienicwa — stosunek lek- 
ceważący, szyderczy i pogardliwy. Gdy 
bv się chciało doszukiwać genezy isto 
tv tego stosunku, można byloby latwa 
dojść do wniosku, że literatura rosyj- 
ska XIN. w.. zdając sobie sprawę z Wyż- 
szości į; żywotności kultury polskiej — 
bświadomie, uważając to za swą misit 
zdwiałowa 'wobec narodu, dążyla do wy- 
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Walki polsko m i Aasi 


literaturze rosyjskiej 


stawienia Polski i Polaków w oczach 
mas czyłelniczych w świetle jak nai: 


niekorzysiniejszem. I literatura doko- 
nala swego dzieła: w TMosji. nawet w 
sferach inteligencji Wberalnej į kosmo 
politycznej, nawet wśród ludzi, stoją. 
cych na gruncie polityki polonofilskiej 
— tvp psychieznv Polaka miał opinie 
zdecydowanie ujemną: odnoszono się 
dol z lekceważeniem, pogardą į anty- 
patja, 

Jeżeli przyjmiemy, że žródlem tego 
negatrwncgzo stosunku hvł narodowo- 
kulnnalny insiynkt samozachowawczy 
— to stwierdzimy, żo do najwiekszego 
napięcia ten moment antrpatji czy po- 
gardy wobec wszystkiego co polskie 
— dochodzi przy odtwarzaniu przez vo 
svjską lilerature piękną opoki walk 
polsko.moskiewskich: wtedy bowiem 
wedle ich przekonania nietylko suwe- 
renny byt bolilvcznv, ale. cała naro- 
dowo-religijna, cywilizacja ' staroruss- 
ko*-hizantyńsko-prawosławna zagrożo 
na była przez ofenzywę wojującego 
„latynstwa”: ofenzywę le prowadzila 
Rzeczpospolita: walki z nią nabierałv 
charakteru kosmicznych zapasów dwu 
kultur, stawały sie heroiczną obrona 
przed zagładą prawosławia i 
kiego ducha“. 

Niczwykle ciekawie i potuczająco 
przedstawia, się porównanie. jakieby 
się dało przeprowadzić między ujmo- 
waniem tego samego tematu: walki 
w wiekach XVI, XVII, XVII (w szcze- 
gólności na początku XVII stulecia) — 
przez literaturę rosyjską, a polską. 
U nas, w utworach Krasińskiego 
(.Azaj-Chan*) Kraszewskiego. Rze- 
wuskiego, w „Złotej wolności” Kossak- 
Szczuckiej, w „Moskiewskich godach* 
Wyrzykowskiego, a przedewszystkiem 
w „Carze Dymitrze Joannowiczu" No- 
wączyńskiego, który 'w tej „Kronice 
dramatycznej“ wzniósł się na szczyty 
nietylko artyzmu w posługiwaniu się 
kontrastem. ale i na szczyty objekty- 
wizmu — we wszystkich (ych więc 
utworach walki Rzplitej z Moskwą są 
akcją obronną w imię zachowania ca- 
łości granic. czy niepodległości — 
działania zaś zaczepne (popierania 
Samozwańcąa, zdobycie Moskwy) maja 
charakter wyłącznie wynikający z po- 
budek natury militano-politvcznoj czy 
dynastycznej i niema mowy o świa- 
domem organizowaniu ofensywy prze- 
ciw cywilizacji moskiewsko.bizantyn- 
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sko-cerkiewnej — przeciwnie, wszyst- 
kie te akty dziejowe z owej epoki ce- 
chuje ze strony nalskiej daloko jdaca 
toleraucja kulturalna i religijna (w 
dramaciji Nowaczyńskiego w obozie 
polskim roi się od prawosławnej 
szlachty). 
Iune jesl stanowisko Hleraturv ro- 
syjskiei: j popieranie Samozwańnca, i 
wyprawa Żółkiewskiego i próby osa- 
dzenia Wazów na tronie moskiew- 
skim urastają w ich interpretacji do 
aklów świadomej walki katolickiego 
Zachodu o zniszczenie bytu narodo- 
wego., kulturalnego i religijnego pra: 
wosławnej Rusi” Stad walki z Polaka- 
mi w owej epoce urastają do granje 
cposiu bohaterskiego: stad obroua kla- 
sztoru Troicko.Sergiejewskiego przed 
Lisowczykami staje się aktem walki 
o wiarę. Ten duch przepaja całą lite- 
rature rosyjską: szczególnie. uwydat- 
nia się w „Bocysie Godunowie" Dusz- 
kina, wś: “logji dramatycznej Alekse- 
£O Tolstoja i w niezliczonej ilości po- 
wieści historycznych Zagorskina. Mor- 
tlowcewa ji jnnych. 

W dramacie „Borys  Godunow" 
przedstawig Puszkin Polaków. jako 
lupieżców o kondotjerskich sklonno- 
ściąch; zuchwałe to, a niesforne i war. 
cholshie, chciwe na łupy, mocne co 
prawda w szabli, ale jeszcze bardziej 
w języku: samochwalstwo, to cecha 
specjalnie chąrakterystyczna dla pol- 
skiej szlachtyt.. Nieraz też szlachcie 
z szablą cofnie się przed nagą, a 
potężną pięścią „russkiego człowie- 
ej > (211) 

| Samochwałem į tchórzem zarazem, 
ale też żarłokiem j pijakiem jest pan 
kcpyczyński, rolmistrz husarsk| w po. 
wieści Zagorskina „Turij Miłosławskij 
czyli Rosjanie w r. 151% pewnego 
todzaju „Iotopie* rosviskim — w u- 
(wosze tym specjalnie podkreślony zo- 
stał charakier wojen polsko.moskiew.- 
skich, „jako walk bohaterskich, które 
w obronie ojczyzny i wiary toczą zna- 
jeźdźcami Rosjanie. W powieści tej 
wyprowadzi! jednak autor i pozytywne 
tvpv Folaków (aegimentarz Tyszkie- 
wiez)+ nieświadomie zarazem 'wysla- 
w«iając dosyé wątpliwej wartości świa- 
dectwo religijno.narodowemn obliczu 
duchowemu j jdeologicziiemu swego 
bohatera: młody wielmoża, lurij Miło. 

| siawskij, przysiegał na wierność ksó- 

( lewiczowi Władysławowi, PO że 
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tak dla Rosji będzie lepiej. Rychło jed- 
nak przekonywa sic. że popełnił fa- 
talnv błąd: Polacy gnębia į łupią cały 
kraj. uciskają prawosławie: tu i ów- 
dzie rozpoczyna się przeciw nim ruch 
powstańczy w imię wiary i Rusi — 
Miyuosławskii leż pragnie walczyć, ale 
wiąże go przysięga. W rozpaczy wste- ' 
puje do klasztoru, którego przeor. ma-' 
jacy obecnie nad mm i nad jego su-* 
mienicm nieograniczoną władzę — 
zwalnia go od przysięgi i wysyła do » 
walki z tem. że po wvpędzeniu La- 
chów wróci do klasztoru. Uszczęśli- 
wiony Miłosławskij jedzie pod Mo. 
skwę — w pewnej wsi napotyka na 
Num zbuntowanych chłopów. którzy 
napadli córkę wielmożv — przyjaciela 
Polaków... kobietę, przez Miłosławskie- 
20 kochana, Uratować ją przed gnie- 
wem ludu można tylko w jeden spo- 
sóh — i hohater nasz decyduje się na 
to: na miejscu bierze ślub z napadnię- 
ta i pokazuje ją tłumowi, jako swoję 
żonę. Ale jest przecie mnichem — 
w jeszcze większej więc rozpaczy gna 
na pale walki szuka śmierci.. rozu. 
mie sie, jei nie znajduje: w rozterce 
duchowej po wypeäzeniu Polaków 
wraca „do „klasztoru. gdzie przeor 
zwalnia go ze wszystkich ślubów. î ` 
Miłosław skij szczęśliwy, ze spokojnem 
sumieniem wraca do stęsknionej żo. 
nv!!!.. Aleksy Tołstoj w swej trylogii 
dramaty czej („Śmierć Iwana Groźne. 
go”, „Car Fiedor Joannowicz”. „Car 
RO s“) również odtwarza walki pol. 
sko.mioskiewskie: rzetelny artysta ten 
jelnak umiał się wnieść do wyżyn 
bezstronności i dał dodatni tvp repre- 
zentanta „swobodnego polskiego na. 
rodu“, szlachcica Harabuzdr. 

O ile pisarze — rdzenni Rosjanie 
zachowują przecież w swym wrogim 
słosunku do Polski i Polaków jakie 
takie umiarkowanie — o tyle autorzy 
| eee: a małorosyjskieao (Gogol 

„Tarasie Bulhje*, Mordowcew) nie 
BLP w środkach: dzieła ich 
zioną fanalyczną nienawiścią do wszysł 
kiego. co polskie j kafolickie. 

Ponad nienawiść, pogardę, antvpa- 
lig. szyderstwo, z jakiemi odnosi sie 
literaturą rosvjska do Polaków z opo- 
ki wajen Rzplitej z Moskwą w w. XVII 
— wysoko wynosi literatura owa jed. 
nego, jedynego Polaka: jest nim het. 
man Stanisław Żółkiew ski. ten, który 
wbrow krótkowzrocznej polityce dyna- 
stycznej Wazów marzył o porozumie- 
niu polsko-moskiewskiem na podsta. 
wach szeroko pojętej wzajemnej tole- 
rancji i szacunku wzajemnego dla tra- 
dycji narodowej i ducha dziejów obu 
narodów. TEODOR PARNICKI. 


USZY Chin 


(Miss Nora Wain: The House of Exile. — Londyn, The Cresset Press 1533) 


K sizer o Chinach wychodzi w Eu- 
ropie dużo, ale czytając je, trudno o- 
przeć się wrażeniu, że wszyscy ci po- 
dróżni i hadaczc, choć opanowali no 
mistrzowsku nieraz szczególy, nie u- 
mieli wniknąć w brzepastna giębie 
przedmiotu, że psychika chińska po- 
została dla nich nieznana Prace ich 
dałyby porównać się 4 zegarkiem, 
który z precyzją pokazuic godziny, 
minuty i sekundy, ale którego we- 
xnętrzny mechanizm tylko dla zczar- 
mistrza jest zrozumiały. 


Otóż można powiedzieć dzisiaj, że 
Chiny znalazły swego zegarmistrza, 
a raczej zegannistrzynie w osobie 
Miss Nory Wain, którei poświecone it 
dzieło, „Dom wygnania“. wyszło kil. 
ka tygodni temu. Amerykanka z kwa- 
kierskiej rodziny, Miss Wain miała 
sposobność stykać się długo z jednym 
z trzynastu arystokratycznych rodów 
chińskich, mających od wieków prav- 
wilei handlu z barbarzyńcami, Rodzi- 
na Miss Wain od kilku pokoleń utrzy- 
|mvwała tego rodzaju stosunki z Lina- 
| mi — tak nazwała ich autorka w swej 


i Zbliżenie SG, gdy iae 

chś trzydzieści lat temu Linowie 
ak ua siebie nicłaskę cesarską i 
dobrowolnie poszli na wygnanie. By- 
wali gośćmi Wainów i podróżował 
w ich towarzystwie po Ameryce, a gdy 
wracali do oiczyzuy, Miss Nora otrzy 
mała od nich zaproszenie. 

Odwiedzić kogos w Chinach to nie 
znaczy pojechać do niego na kilka dni 
czy tygodni. Wizyta trwa co najmniej 
rok, a gość stale się członkiem rodu 
gospodarzy. Musi poddać się ich oby- 
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'czalom, często bardzo odmiėnmyHr -nel 
naszych. 

Miss Nore wprowadziła w rodzinę 
ISzun - ko. Lecz kobiety podlezaia 
iwładzy „pierwszej damv* i trzeba 


było postarać się o iej zezwolenie. A- 
stanęła więc przed obli- 


.merykanka 
‘czem sędziwej Kuci - cu. Ta powitała 
ja po chińsku, a Miss odpowiedziała: w 
iiezyku angielskim. Zanim Szum - ko 
l wzięła się do tłumaczenia, Kuci - cu 
wydała nicartvkułowanv dźwiek. .po- 
„dobny do tego, z iakim lód uderza, o 
iszklankę. Szun - ko szepnęła przyja- 
|etółce do ucha: „Skłoń się niska i 2- 
dejdź”. Na podwórzu wyjaśniła -ici 
że „pierwsza dama“ poleciła przybvłci 
zejść sobie z oczu i stawić się dopie- 


Czy Pp 


0. czasu, gdy Wielka Brytania 


i Stany Zjednoczone odstąpiły od 
„standardu złotego, — coraz. częścici 
i poważniej poczynają ckónomiści za- 
stanawiać się nad ewentualnością po- 
wrotu do waluty srebrnej. 

Mówimy „powrotu“, faktycznie 
‘bowiem przez długie wicki srebro by» 
ło środkiem płatniczym, ieśli nie je- 
„dynym, to w każdym razie równo- 
"rzędnym ze złotem. Co prawda, dzia- 
„ło się to poniekąd z konieczności, gdyż 
‘produkcja złota obracała się w tak 
skromnych granicach, iż nie mogła w 
„żadnym razie nastarczyć zapotrzebo- 
‘waniu całego Świata. 

Jakie były zapasy srebra j złota 
„ha całym Świecie do XVI wicku, okre- 
„Ślić tego Ściśle nie można. Nie mu- 
‘staly one jednak być zbyt wielkie, 
'skoro po odkryciu Ameryki pojawie- 
„nie Się: na rynkach europejskich, 
, między „r. 1493 a 1560, — około 500 
ton złota i 10.000 ton srebra spowo- 
+ dowało spadek siły kupna pieniądza 
-o 50 procent. i 


— 


Otóż obecnie 500 ton złota, — to |n 


„przeciętna ilość wyprodukowana w 
ciągu jednego roku, a 10.000 ton sre- 
rbra, to mniejwięcej produkcja zą dwa 
| łata. 


e W a : 
e >» ka a i 


Przez szereg wieków pieniądze 
srebrne i złote kursowały równorzę- 
dnie, zachowując pewien „wzajemny 
stosunek empiryczny, oparty na dość 


jstałym paraleliźmie produkcji obu 
szłachetnych metali. 
Stosunek ten wyrażał się cyfrą 


i 13:1 w starożytnym Egipcie, Persii 
a Grec;i, a 12:1 w starożytnym Rzy- 
łmie. W wiekach średnich stosunek ten 


"z początkowych 10:1 wzrastał stop- 
„niowo do 15:1, a to skutkiem silnego 


"napływu srebra z Ameryki łacińskiej 
w okresie czasu od roku 1500 do 1700. 

Kiedy jednak w połowie XIX wieku 
produkcja Światowa złota zwiększyła 
się nieoczekiwanie bardzo znacznie, 
— z tą chwilą rozpoczął się zmierzch 
„waluty srebrnej, któremu nie zdołało 
zapobice nawet utworzenie w r. 1865 


„tzw. łacińskiej Unii © monetarnci, do 
której przystąpiły Francja, Belgja, 


Włochy, Szwajcaria i Grecia. 

Ostateczny zaś cios walucie srebr- 
nej zadały Niemcy, wprowadzając w 
r. 1871 po zwycięskiej wojnie z 
Francją — walutę złotą. Za ich przy- 
kladem poszły wkrótce inne kraje. 

W ciągu 20 lat, od 1875 do 1895, 
„wariość srebra spadła niemal do po- 
łowy, utrzymując się na tym, samym 
mniejwięcej poziomie aż do Wielkiej 
Woiny. Kraje Dalekicgo Wschodu: 
Indije, Chiny, Japonia, pozostały 
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YO pdy TA NANCZĘ 
wić”: 

Zaczęła się; żmudna , nauką ziezyka 

chińskiego: oraz chińskich torn tówa- fr 


nemi niepatrzenie nigdy w twarz =męż- 
czyzny. Po dłuższym- okresie przyżo- 
towawezvm 


po półyodzinkei rozmowie uznała: ią 
za dostatecznie nueyvwilizowaną; ~ abv- 
„otwarto przed nią drzwi:storeczyków” 


ti, uznano ją raz na. zawsze za przy=: 


brang córke rodu Linów. - 
„Twierdzą konserwatyzmu 
skiego był od dlugich- wieków: ród. — 
Miało -to dobre i złe -strony. Wytwa- 
rzał się „dziwny stan: rzeczy: Na we- 


owról 
wiernt walucie srebrnej. Że Zaś ż 
lekicgo Wschodu szły „olbrzymie 
stawy dla mocarstw walczących i za 
dostaw odc trzeba było _ płacić iji- 
brem, zatem przejściowo cena srebra 
poszła znacznie wgórę, osiągając da- 
wny parytet. , 

Trwało to jednak. krótko, ; a kiedy 
w r. 1927 Indie. à w roku 1030: Indo- 
chiny odstąpiły od waluty srebrnej, 
rzucając na rynek ogromne ilości terro 


Z Da - 
do- 


metali, — ceny Śrebrą uległy . pono- 
wnie gwałtownemu załamaniu. 

* t SEE” 

Czy zatem rola srebra jako Środka 


płatniczcgo skończyła się? Prawda, 
w drugicj połowie XIX w. i w pierw- 
szej ćwierci XX w. złoto spełniało zna 
komicie swą funkcję jako środek płat- 
niczy, przyczyniając się wwdatnic do 
olbrzymiego ożywienia Życia ckono- 
micznego całego Świata. Dziś jednak 
rola jego wydaje: się skończona. -Wol- 
na cyrkulacid złota .została: faktycz- 


nie zupelnie wstrzymana.” Rezerwy 
złota, przechowywane” w skarbcach: 
banków państwowych, wystarczają 


na pokrycie.zaledwie pewnej części 
banknotów; tak .że. faktycznie mamy 
dziś w całym świecie nie jeden, lecz 
dwa mierniki i wskaźniki: monetarne: 
-złoto i papiery. 

Z tego wzgłędn zatem powrót do 
waluty srebrnej, wzgłędnic do bime- 
talizmu, nie ma w sobic nic absurdal- 
ncgo, — i owszem, wydaje się rzeczą 
słuszną i celową. Co więcej, wybitni 
ckonomiści są zdania. że wprowadze- 
nic bimetalizmu, przy równoczesnej 
pełnej. rewaloryzacji srebra, mogloby 
przyczynić się bardzo wybitnie do od- 
budowy całej ekonomii światowej. 


Je świała książki 


75-lecie pisarza słowackiego. 


W tych dniach pisma słowackie po- 
święciły szereg wzmianek i dłuższych ar- 
tykułów omówieniu działalności pisarskiej 
F. Urhanka z powodu 75 rocznicy jago 
Ferko Urbanek należy do naj- 
autorów słowackich: pi- 
powieści, opowia- 
całym 


arodzin. 
popularniejszych 
sał artykuły naukowe, 
rodagował popularne w 
kraju kalendarze 
głos zyskał dzięki licznym sztakom tea- 
tralnym. przeznaczonym dla zespołów a- 
matorskich, 


dania. 


Budzić lud pod wzgledem narodowvm 
i krzenić pod wzelędcm: moralnym — 0- 
to hyrlo hasłem całej jego działalności pi- 
co w dniu brylaniowego jubile- 
Irbanka podnosi z 'aznaniem ka- 


sarskiej, 

uszu F. 

iolicka prasa słowacka, kończąc artykuly 

okolicznościowa  serdecznem 

„Neh nam ho.Pan Boh ZADAC: 
SER 


życzeniem. 


rzyskich: do;których należy między in- 


Amerykanka staneta po- 
nownie.przed dostojną Kuci --eu i: ta- 


-CHiŃ=> 


a szczególniejszy roz. 


uczuć, do przesady posuniętą uprzej- 
mość i ser deczną Szułość. Nazew. nątrze 
okjawiano 
wzgledność jj. szatańskie. .ękyncieństwo: 
Kultywaowano  Starożrtną -gzYStość o+ 
hvczajów, ale RZE „ZAYÓŻAa adrzucano 
wszelkie nowe - ideę. Człowiek. „był za- 
leżny od woli swego rodu. wstrzemy- 
walo go to często od. złega..czymn. ale 
też czyniło mu ohcem=wszelkie pojecie 
odpowiedzialności BRA A «W ten 
sposób minęły wieki. . gu których 
właściwą władzą w Niebieskiem a= 
stwie były rody —=:nie cesarz.czy Tee 
za ministrowie. 52. : "8 
Ve prastare formy Da a "ZE się 
słabo odpotnemi -wobec -propagandy 


Idealny śodek ' Błafniczy musi oj- 
powiadać w pełni dwor „W arunkom: 
1) musi: znajdow ać się w dostatecz 
nej ilości. tak. „bić: zdoła. zaspokoić 
w pełni zapotrźebow anien: SWE a 
- 2) musi być „przez wszystkich ZIE 
interesowanych Uznany A przyjęty ja- 
ko środek płacenia... ,, | 
Złoto mogłoby najłatwiej. stać „Się 
takim idealnym Środkiem płatniczym, 
o ile idzie o teat dei Jest 
jednak. pewne „IC s -Oto produkcia 
złota nie Wistarcza na” pokrycie - za- 
potrzebowania całego „Świata, — a 
przytem, „co ważniejsze, | „ałoto znik- 
nęło zupełnie Z obiegu, ukryte *E KG 
b i skarbcach; Banków” 'państwo- 
| wych. bi 
Z wszystkich zaś innych szlachet= 
nych metali jedynie srebro może wcho 
dzić poważnie w rachubę. 


w proporcji" 1631, 4" 
podaż znacznie przewyższa:popy t — 


jakaś hiperprodukcja : srebra, lecz „pra- 
wie zupełny brak” zapotrzebowania te- 
zo „metalu dłla mennie państwowych. 

Z chwilą- powrotu dọ waluty: sre- 
brnej stosunki te zmieniłyby sie odrà- 
Zu, a srebro odzyskałóby swą dawną. 


właściwą wartość. Zapasy ego zaś 
są tak wielkie, że „biały metal“ mógłby 


skutecznie spełniać swe zadanie, jako 
ogólny i powszechnie przyjęty. Środek. 
płatniczy. Sk 

Z jednem tylko zate — 
monety srebne musfałyby: być wybi- 
jane z czystego srebrą, tak. aby war- 
tość obiegowa każdej monety. równa- 
ła się jej wartości faktycznej. Jak bo- 


x 


Wloskie nagrody literackie! Jury na- 
grody literackiej miasta Viaregejo za rok 
1955 przyznało same 8.000 lirów Achilles 
sowi Campanile za książkę ‘ht, „Kantyle- 
na na rogu uliey“, nagrądzając jedno- 
cześnie trzech innych autorów. po 4.000 
lirów, a mianowicie: Piotra BargchHiniegs 
za książkę: „Św. Rernarden= za -Sjenny, 
Paulinę Masino „Peryferja”, -Bino San- 
miniatelli'ego *.Gry „chłapięce* -7 t 


Achilles Campóniię jest, uważany zA 
jednego z najzdolniejszych, himorystćs 
włoskich młodego: pokolenia. e Był on. % 
pewnym okresiJ antorem, goąwiziej pd- 
czytnym. ME „A 

—C— SKA 4 


Hauptmann napisał nowy „dramat. Nib 
ziściły się domniemania.. żę „Przed zacho 
dem słońca" hedzie- ostatnią safarką Ner- 
harga: Pogłoski takie krą- 
Żyły z bowodu, że ADP a” wydal 


Haupinmanna. 


PFZEW roH chy WAŚĆ, Tez- 


Produkcia, 
srebra w porównaniu z produkcią zło-. 
ta utrzymywała się od 400 zgórą lat! 
*ieżchi obcenie' 


: słowci 


: T NAM. MOC. | EMEA. 2.1 
"IE Sł ZEE I MOs "KATZ "dr iki "EE która je poprostu roz 


sadziła. Okres bolszewizmu w Chinach 
„bet krótki, ale: bardzo gwałtowny. — 
WszYścY: imnici więcej ludzie rozsąd- 
nicisi i zrównoważeni uciekli z Kraju 
lub gdzieś się pogubili, a*życiem kic- 
rowali- atanturnicy, stajajaż sie <uatu- 
zalnic„jak najwiecei zdołiyć kr siebie. 
Okres -ten - Miss, Waiwṣuważa -zav już 
skończony i nie :sądzi; aby mógł po- 
w rócić.. . m * - aar * ANM 
ko garść szczegółów, zac 
tych na chxbił trafił z głcbokiej i nie- 
zwykle zajmującej książki Miss Norv 
Wain. kobiety. która była - "równocześ- 
nie Amery kanka i-Clihką. 
ź 3 W. T 


o bimetalizmu? 


ient wynika z raportu specjalnej Ko- 
misji przys gotowawczcj L. N. w Gene- 
wie, wszystkie niemal państwa, dla 
ratowania równowagi budżetowej, 
wybijafy monety srebrne ze stopniowo 
coraz mmicjszą zawartością czystego 
srcbfa, a coraz większą domicszką in- 
nych. niniej wartościowych metali, co 
w rezultacie doprowadzić musiało do 
coraz większej deprecjacji tej monety. 
> ” 


--Niecsod rzeczy będzie wspomnieć 
'ieszcze o rozmieszczeniu srebra i jego 
produkcji na- całej kuli, ziemskiej, Pier- 
wsze micisce co da produkcii zajmuie 
Ameryka, a mianowicie: Stany Zjed- 
noczonce, Kanada, Meksyk. Kolumbia, 
Permr i Boliwia. Afryka, posiadająca 
swe słynge największe na świecie ko- 
palnie złota; —-nie produkuje srebra 
zupełnie: Większą produkcię wykazu- 
jerjeszcze tylko -południowa Australia, 
+ natomiast produkcia srebra w Eu- 
ropie i Azii utrzymuje sie w bardzo 


i tskromnych rozmiarach 
to: przyczy: 'ną tego nie 'iest Bynaliiwiżji | ; € « 


SA oo T T "m d 

Mimo wszystka jednak trzeba so- 
bie, iprzytomnić, Że z biegiem czasu i 
złoto i srebro jake środki płatnicze 
okazać się muszą niewystarczające 
wobec stałego, ogroinnego * wzrostu 
produkcji światowej rolniczej ï przem 
któremu produkcja tych me- 
fali nic zdoła nigdy Uotrzymiać kroku. 
js imoże nadejdzie dzień, kiedys tanie 
się "rzeczywistością, utopia amcrykań- 
skich tcechiiokratów, i za jednostkę 
monctarną przyjętą zostanie... Kalor- 
ja lub hektowat.* 


(kr.) 


tę, sztukę w , roku swego 70- lecia, a na- 


dat jej powyższy rT z niy ślą % śwoim, 


pierwszym utworze, który ” nazywał się 


„Przed wschodem słońca", 

X Obecnie ukańczył Hauptmann dramat 
„Źłota harfa" — osnuty na tle dziefów 
rowu 1813 — i oddať cgzemplarz do wy- 
siawiórnia w teatrach niemieckich. Cha- 
'rakierystyczne jest, że Hauptmann od- 
mówił jednemu: z teatrów wiedeńskich, 
który, chcial: uzyskać prawo do pierwsze- 
go wystawienia i oświadczył, że prapre- 
mierą nią może odbyć się w Wiedniu, 
ale w Niemczech. 


-Jj 


* Pirandelló jedzie do Ameryki Znako- 
‘mity pisarz włoski pracuje obecnie nad 
"iówem dziełem. zatytułowanem „Olbrzy- 
mi'z gór“, Będzie to dramat. Dnia 17 
sierpnia wyjeżdża Pirandello do Buenos 
„Aires, gdzię weźmie udział w próbach i 
„w..promjerze Swego dzielą dramatycznego 
„Gdy się jest kimś..", które wystawia w, 
| przękladzie hiszpańskim teatr . Odeon. 


je mj » 
U mir 


Pi 


„Amerykańskie niehezpieczeństwo 


Mae się. y r 
Nie chodzi tu o sprówy polityczno - 
gospodarcze, które wywołują zamęt na 
ziełdach Świata i obłędny popłoch 
wśród posiadaczy dolara lub dolarówek. 
Tytuł artykułu ostrzega przed typem 
kobiety. pragnącej wyżycia się choćby 
za cenę zupełnego obnażenia się ducho- 
wego, a obawiającej się ofiar, wyrze- 
czeń i obowiązków. Brutalność, chsć 
dorównania „10G0-procentowemu* męż- 
czyźnie, pomnożone o obawę przed rze- 
czywistością, przed którą ucieka się 
ptzy pomocy zabiegów chirurgicznych. 
narkotyków i samobójstw —— oto cechy 
„amerykańskiega" typu kobiety. Życie 
„Świadome” i ułatwione" stało się jej 
„celem, wskazanęm usłużnie przez za- 
przysiężonych  humanitarystów naszej 
doby, którzy cierpią na przerost nietyl- 
ko serca, ale przedewszystkien mózgi. 
Szkodliwość tego typu kobiety. z 
punktu widzenia społecznego została 
dawno już zauważona. Szczególnie pil- 
"nie zainteresowano się nim w Niem- 
czech, które po przegranej wojnie sta- 
nowiły jaskrawy przykład rozluźnienia 
obyczajów. Zrozumiano tam, że zanik 
cech, które streszczały się w „trzech k“ 
(Kirche, Kinder. Kiiche), jest równozna- 
zny nietyłko z wytrącenie broni z rąk 
Ikpiarzom i wesołkom, ośmieszającym 
rzekomą ograniczoność świata myśli, 
„uczuć i przeżyć dawnego typu niemiec- 
(kiej Kobiety. Zdano sobie doskonale 
Sprawę. że grozi on większą katastrofą, 
niż przegrana w wojnie światowe. 
Wynikiem tei świadomości zdaje się 
"być walka. jaką podjęto w Niemczech z 
„amierykańskiem  niebezpieczejjstwem". 
Nikogo też nie powinna dziwić wiado- 
mość, którą kilka dni temu podały dzien 
niki, że kierownictwo partii narodawo - 
isocjalistycznej we Wrocławiu zab:oni- 
ło wstępu na wszystkie urządzane przez 
siebie imprezy kobietom... uszminkowa” 
nym. Jest to tylko drobny dowód, że 
podięto się w Niemczech realizacii wy- 
'siłku, który droga systematycznej pra- 
'cy zmierza do przebudowy psychiki ko- 
"biecei. ; 6, 
Wyrazem tego zorganizowanego 
(wysiłku jest też niewątpliwie interest- 
laca książka Elsy Croner p. t. „Psychi- 
ka młodzieży żeńskiej". Mimo że autor- 
|ka pracę swoją oparła na materiale 
„dziewcząt niemieckich — to jednak nie 
|nie umniejsza aktualności iej wrwadów 
dla czytelnika polskiego. Przedewszysi- 
|kiem dlatego, że książkę pisze kobieta - 
|psycholog, która zaraz na wstępie czyni 
jnader trafną uwagę, dotyczącą wycho- 
|wania dziewcząt w ramach specyfica- 
„nej funkcii psychiki kobiecej: „chłopiec 
„i dziewczyna — pisze autorka — to ak- 
| tywność i pasywność jeśli chodzi o ogó!- 
ne przeciwstawienie ich ustosunkawa- 
mia się do wszystkiego: dzłewc-. 1a 
pyta zawsze ca się stanie ze mną, 
jiak los ukształtuje moje życie, chlopiec 
| natomiast pyta, co ła zrobię, jak ukształ- 
/tuję swoje losy“. | Pre 
Słuszność tei uwagi potwierdza dzie 
'cifistwo i młodość kobiety, pełne wy- 
czekiwania jakiejś zmiany zasadniczej, 
[która jej życie skieruje na nowe tory. 
„Stąd też — niezależnie od zawodu, sta- 
nowiska, tytułu itd., które kobieta zdo- 
i być może samoćzielnym wysiłkiem — 
stale i nieodmiennie towarzyszy jej prze 
świadczenie, że posiada psychikę róże 
niącą się od męskiej, bogatszą o kom- 
pleks macierzyński. 
Jeżeli dzisiaj kobieta skłonna iest u- 
r padabniać się pod względem: wyglądu 
| zewnetrznego do mężczyzny, jeżeli czę- 


czność po teatrze kąpie się w jeziorze 
i tańczy na trawnikach ogrodów re- 
stauracyjnych — aż do północy. 
Wszystko to trwa trzy tygodnie, po- 
tem wróci cisza i atmosfera głębokiej 
prowincji. > 


GEOS LITERACKO 


stokroć wszystko robi, abg nie zostać 
matką, — upatrywać w tem należy nie- 
wątpliwego wpływu mężczyzny. Czy ied 
hak mimo to kobieta zmieniła swą psy- 
chike? Nie; raczej ią zagubiła, aby do- 
godzić współczesnemu mężczyźnie, któ- 
ry nie znosi t. zw. ceregieli. 

W tem miejscu autorka przedstawia 
typy młodzieży żeńskiej, które — jak- 
kolwiek w tak czystej formie w życiu 
nie występują — znakomicie przyczy- 
niają się dò uwyraźnienia psychiki dziew 
cząt. P. Croner stwierdza sama, że na 
indywidualność każdej niemal dziewczy 
| ny składa się mieszanina różnych ty- 

pów; są też typy graniczne i przełścio= 
we, ale — iak zaraz dodaje —- „wprawe 
ne ucho wyraźnie dosłyszy wekoncer- 
cie duchowym przewodni motyw, góru- 
jący nad pełnią melodii". 
Typy dzłewcząt wyróżnione przez 
p. Croner są następujące: 

1) Typ wybitnie macierzyński. Ma- 
łe dziewczynki, bawiąc się lalkami. są 
matkami lub nauczycielkami. W szkole 
dokładne i pracowite nie są pierwszemi 
uczenicami, nie doznają wewnętrznego 
pociągu do nauk oderwanych; macie» 
tzydskość myśli konkretnie. 
Jeżeli nie wyjdą ząmąż będą dosko- 
nałemi wychowawczyniami cudzych 
dzieci, a zawsze pierwszorzędnemi pra- 
cownicami społecznemi. Społeczne na- 
stawienie jest w swym najwyższym 


M... miasteczko Malvern raz na 


rok nabiera życia i charakteru cen- 
trum kulturalnego. Ciche zazwyczaj ł 
wcześnie chodzące spać, napełnia się 
tłumem przyjczdnych, wśród których 
są znakomitości teatralne i literackie. 
Ulice są udekorowane flagami, wie- 
czorem pojawiają się lampiony, publi- 


pÁ- 


Twórcą rozgłosu Malvern jest Ber- 
nard Shaw. który upodobał je sobie w 
ostatnich latach i poddał myśl odby- 
wania tu w lecie festiwalu, poświęco - 
nego głównie swoim utworom. W 
Malvern odbyła się pięć lat temu pod 
kierownictwem sławnego aktora Sir 
Barrv Jacksona premiera . Wielkiego 
kramu“ (wystawionego przedtem w 
przekładzie w Warszawie). Tu w ro- 
ku zeszłym odeerano po raz pierwszy 
„Zbyt prawdziwe, aby było dobre“. 

Tego roku festiwal shaw'owski od- 
bywa się bez Shawa w repertuarze. 
jakkolwiek ekscentryczny patriarcha 
sceny angielskiej przybył i pilnie cho 
dzi na przedstawienia. Nową swą sztu- 
ke jednak. zatytułowaną „Na skalach‘ 
oddał londyiskiemu Princes Theatre 
pad kierownictwem Mr. Macdona. Ma 
to być znowu fantazja na tle spolecz- 
ua Downy 
a więc w łondvńskiem 


nem, rozgrywajaca sie 
Street nr. 10. 


ministerjum spraw: wewnętrznych —' 


z demonstraciami bezrohotnych i od- 
powiednią potcią zwyczajnych. dvsku- 
syi. Może przedmiot wydał sie Sliaw'- 


owi niezgodnym z atmosferą Malvern. 


Rzecz ciekawa, że. nie życzył sobie. 
aby w tym roku grano wogóle iakąś 
jego sztukę. 

A przecie zdawałoby się, że powi- 
nienbv figurowa w repertuarze, ma- 
iącymi zobrazować pół tysiąca lat roz- 
woiu scetry i literatury dramatycznej 
Anglii. Zobaczymy, dlaczego nie figu- 
ruje. ą 

Na pierwszy ozień poszło naiwne 
misterium biblijne ZEAN w. „Nawró- 
cenie świętego Pawł? ; gane razem z 
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przejawie miłościa, a kobieta-matka ży- 
ie miłością. 

Różnica psychologii chłopca i dziew- 
czyny w wieku przedszkolnym jest wy- 
raźna; dziewczyna typu 1) marzy o dzie 
ciach. tego zaś rodzaju marzeń wśród 
chłopców nie spotykamy. 

2) Typ erotyczny. Dziewczynki tego 
typu nie są „dziewczęce“, rozbudzona 
zmysłowość zabarwia ich życie ducho- 
we. W okresie dojrzewania nie znają 
wsłydliwości, dumy. szorstkości, mas- 
kującei często zażenowanie i nadmiar 
pobudliwości uczuciowej. 

Naodwrót, pobudliwość tę uważają 
za bardzo cenny dar natury: t. zw. 


| temperament" służy im do wabienła 
| mężczyzn. A 
Jeżeli wychowanie nie okielza tego 


typu. wyrosną zeń nietylko płytkie ko- 
kietkl, ale i przodownice ruchu wolnej 
miłości, zwoleńniczki freudowskiego wy 
życia się i propagatorki „równej moral- 
ORA a - ~ 

3) Typ romantyczny. Iluzia. fantazia 
poetycka, marzycielska  kontemplacia, 
skłonność do ubóstwiania i wielkiej milo 
ści bez podłoża erotycznego. 

Erotyzm jak wszystko co ziemskie, 
zmysłowe przeraża je i odstrasza. 

4) Typ intelektualny. Jest ozdobą 
wyższych klas i zrzeszeń koleżeńskich; 
rekrutują się zeń przyszłe duchowe 
przewódczynie i uczone. 


ski reprezentuje romantyczna sztuka 
Tomasza Heywooda „Piekna dziew- 
czyna z zachodu“, mająca za tło śmia- 
le przedsięwzięcia żeglarzy angiel- 
skich į boje ich z Hiszpanami. 

Z okresu restauracii wybrano tra- 
gedię Drydena „Miłość nade wszyst- 
ko czyli Swiat dobrze stracony“, na- 
pisana z myślą o rywalizacji z „Anto- 
niuszeom i Kleopatra“ Szekspira, 
który. w traktowaniu dziejów trium- 
wira i królowej egipskiej zachował 
hezstronność. Dryden oświadcza sig 
za kochankami. Dla takiej miłości, i 
takiej kobiety warto było Świat utra- 
CIE. 

Niewiadomo. dlaczego wiek XVII 
nie został zupełnie uwzględniony. — 
Przekroczono odrazu do XIX, miano- 
wicie do .„Miłosnego polowania“ She- 
ridana Knowlesa. które ad oculos udo- 
wadnia widzom, że gdy poezja angiel- 
ska wzbijała się na niebosiężne szczy- 
tv romaltyzimu, scena stała nisko i 
publiczność zadawalała się fichemi ra- 
motami. 

Nastąpiła „Tancerka“ Henryka Ar- 
| tura Jonesa. teprczentująca wiktor- 
„jański melodramat. To co publiczność 
lat dziewiećdziesiątych XIX w. brała 
na serio. dla widzów w Malvern bvło 
dobrym żartem. 

Współczesność przyczyniła się do 
repertuaru „Śpiącym duchownym“ Ja- 
mesa Bridie. Tytuł dość trudno zrozu- 
mieć, Może ma on znaczyć, że obecnie 
sa czasv nauk- -ścisłych, anie religii. 
„Bóg jest całkiem dobrym biologiem“ 
słyszymy ze sceny, poznając dzieje 
pokolenia lekarzy. wybitnie zdolnych, 
choć na punkcie moralności dużo po- 
zostawiaiących do Zyczenia, Dziadek 
Zviący za Wiktorii. wpada na ślad 
baktervi (wówczas jeszcze nieznanych) 
a wnuk kroczy dalej drogą lego od- 
krycia i ocala ludzkość od grożącej 
iei w najbliższym czasie straszliwej 
zarazy. 

Zdaje sie. że repertuar festiwalu u- 
łożono pod kątem widzenia unodohań 
każdoczesnei publiczności. wwbieraląc 
umyślnie sztuki przeciętne, a eliminu- 
jąc pierwszorzędne -—— bo przecie te 
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Intelekt w połączeniu z intuicją i go-- 
rącem uczuciem wydaje Lardzo piękne 
1 wartościowe osobowości. 

Jeżeli zaś w ciągu dojrzewania, lak 
to bywd czesto, rozwói intelektu wy- 
przedzi rozwój charakteru i serca — 
otrzymamy _ błyskotliwa  inteligencię 
„bez pogłębieria etycznego i uczucioweł ' 
subtelności“. , 

5) Typ trzeźwy. Jest przeciwstawlee 
niem dwuch poprzednich typów. Nie pi- 
sze poezii. ani pamiętników, brak mu. 
rozlewności i wylewności poetyckiej ł 
dlatego trudno daje się badać. 

Stroną dodatnią tego typu jest obg- 
wiązkowość, oszczędność, pracowitość, 
odporność na wpływ zewnętrzny; stro- 
na ujemną iest suchość i obojętność na: 
wszystko co jest ludzkie, żywe, zasłu* 
gujące na pomoc. współczucie, miłość. 

Równie interesująco. jak przytoczo-; 
ne określenia typologiczne. przedstawia 
się druga część książki p. Croner, w 
której autorka porusza stosunek młodej 
dziewczyny do zagadnień podstawo= | 
wych (religia, społeczeństwo, państwo, ; 
it d) — oraz trzecia część, zawieralą-- 
ca przyczynki do charakterystyki 
dziewcząt warstw niższych i obraz du- 
chowy modnej dziewczyty. współczes= 
nej. 

Książka p. Croner, która nie ograni-" 
cza się do demaskowania psychiki 
dziewczęcej. ale podaje też sposoby od- ; 
działywania na nia, — stanowi intere- 
sującą lekturę nawet dla antyfemini- 
stów... (wł. p.) 


500 lat teatru angielskiego 


prymitywną farsą z połowy XVI w. 
„lzła babci Gurton'. Okres elżbietań- 


mają w sobie pierwiastki wieczyste,; 
wznoszące sie wysoko ponad to, co; 
dla danej epoki typowe i w jej obrębie; 
popularne. Dlatego wykluczono Szek=; 
spira. dlatego nie uwzględniono nawet: 
żadnego z największych jego współ-; 
czesnych, dlatego nie włączono She<; 
ridana (ale byłaby przydała się cho<: 
ciażbv któraś z „komedyj płaczli-| 
wych“. które zwalczał), dlatego niel 
życzył sobie być granym i Shaw, któ-. 
ry zawsze lubi siadać na jednej ławce! 
z Szekspirem. Jego tegoroczna abme-' 
zacja była jeszcze iednym objawem 
ostrej megalomanii. ) 

Wykonanie było rozmaite. Zespół! 
aktorski dobrano na ogół dobrze, ale: 
niezawsze udawało się osiagnięcie stylu 
epoki. Tak np. w tragedii Drydena gra: 
iąca Kleopatre Miss Dorie Fordred, 
zrobila trafnie z królowci dworską 
piękność z dworu Karola Il. grający | 
Antoniusza Mr. Brnie Belfrage nie do-. 
kazał tej sztuki ze swą rolą. „Igle bab-' 
ci Gurtor“ odegrano w  doskonałem 
tempie i z nieodzowną  rubasznością. 
Słabe „Polowanie miłosne” zdołano 
nieco ożywić. Najlepiej wypadła jed-* 
nak sztuka Bridie'go. która jednak ma: 
nieznośne dłużyzny i wymagałaby 
skreśleń. Miedzy jej wykonawcami 
wybili się na pierwszy plan Miss For- 
dred i Mr. Robert Donat. 

Ze znakomitych gości. którzy przy. 
byli tego roku na festiwal do Malvern,’ 
należy wymienić — poza Shawem —, 
dramaturga Johna Drinkwatera, po- 
wieściopisarza Hugona Walpole'a i a-. 
merykańskicgo profesora Odella. aua' 
tora znakomitych „Dziejów sceny a- 
merykańskiej". l 

i J S: 


Kobiety bokserkami 


Boks stał się ulubionym sportem 
kobiet meksykańskich. Amatorki wyzy= 
waja sie na mecze do czterech rund, 
nierzadko kończące się knock-outem..: 
W sferach zawodowych reprezentują! 
hoks dwie kobietv. Rzecz znamienna, 
że słaja do zawodów 'w białych wel- 
nianvch koszulkach. niebieskich spód 
niczkach i wygłądajacych z pod nich 
hialvch koronkowych dłuższych spód. 
nicach. 


Str. IV 


Habent sua_ fata monumenta... 


M.: kiedyś, któryś z historyków 
pokusi się. by zbadać losy tych pom- 
ników. które ieszcze wczoraj dźwiga- 
he na cokoly z nakazu czy też z roz- 
kazu „większości — już jutro leżały 
w lamusaci względnie w gruzach. 
Czyż choćby czas wojnv światowej 
i okres powojenny nie dostarczyłby 
nam tysiaca przykładów? 

Bogatv materiał dostarczyć mogą 


również zicmie polskie, na których! 
siła zaborców wynpychała na cokół 
masywne postacie carów, kaizerów 


i koenigów, licłdów i riihrerów- + 

Dziś po tvch pomnikach pozostalo 
w wielu okolicach tylko wspomnienix. 
Dziś zaledwie archiwariusz notuje te 
głowy, popiersia. postacie piesze czy 
konne, które tak marnie poszły „na 

j szmelc*. 

Nic, chcemy przewracać kart naj- 
nowszych. warto jednak słów parę 
powiedzieć o losach pomników star- 
szych. Współczesność dostarczy kie- 
dyś historykowi bogatego materjału 
z odcinka „wyścigu“ pomnikowego 
zarówno w jego odcinku wznoszenia 
jak i burzenia. z 

Habent sua fata... monumenta. Czy 
przewidział ktoś z Paryżan w r. 1635, 
że konna Statua popularnego króla 
Henryka IV.. wzniesiona na Pont nent 
już w roku 1792, w czasie rewolucii 
walać się będzie w prochu ulicznym? 

Czy przeczuwali iniciatorzv pom- 
nika Wielanda w Weimarze, że spiź 
tej postaci pódzie rychło „na szmelc* 
dla luf armatnich? 

Pomnika Ludwika XIV. 
zrównała z ziemią, ba nawet pomnik 
Napoleona, umieszczony w kolumme 
'Vendórne przechodził różne kolcie. 
Zbudowany na wzór kolumny Traja- 

“na, nie podobał się fanatycznym roja- 
listom, którzy ściągnęli statuę Cesarza 
w todze, by znowuż na rozkaz Lud- 
wika Filipa w roku 1831 osadzić na 
dawnem miejscu Napoleona w kapc- 
luszu trójgraniastym. Nietyvlko postać 


rewolucja 


w takiej dekoracji nie podobała się 
Napoleonowi III, który w r. 1863 na- 
dał jci z powrotem charakter trajań- 


ski; zaś w maju 1871 roku rewolu- 
cyjna komuna ściągnęła z piedestału 
„Symbol despotyzmu”, a prezydent 
Mac Mahon dźwignął w r. 1875 cesa- 
rza z powrotem na kolumnę. 

A okres odzyskania przez Francję 
Alzacji i Lotaryngii. czyż mało 
»deptał głów pomnikowych? Wielki 
pomnik cesarza Wilhelma I. w Strass- 
burgu i w Metzu, arcyksięcia Frvde- 
ryka, cesarza Fryderyka III., księcia 
Fryderyka Karola i wszystkie pomniki 


żelaznego kanclerza Bismarcka — 
od jednego zamachu znalazły się w 
pyle. Taki sam los spotkał statuę 
i Germanii“ na uniwersytecie strass- 


iburskim i wszystkie niemieckie put. 
"kowe pomniki z roku 1870—71 na 
ziemi alzacko - łotaryńskiei. 

A zwłaszcza statua Hildebranda 
rQDiciec Ren“ w Strassburgu, czyż nie 
musiala odmaszerować do magazynu, 
hy następnie odjechać drogą targu 
zamiennego do Monachium? 

Różne są koleic losów pomników. 
Dziś sterczą dumnie ponad tłumem. 
jutro stają się nastwą iego obcasów. 

A stawiano i stawia się pomniki róż 
„MyM i przy różnych nastrojach i mo* 
"dach. Stawiano więc pomniki zwy: 
cięzcom olimpijskimi, czczono jednak 
również pomnikami gladiatorów; dziś 
przyszla moda na pomniki bokserów, 


I 
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GEOS LITERACKO - 


który eii uwiecznia się w bronzie, Wa = 

marmurze itp. 4 
Kaprys — bo cóż innego — wzniosł 

pomnik „organizatorowi narodowej 


obrony“ Dantonowi i umieścił go w 
paryskicj Ecole de Medicine. Jakiemi 
pobudkami kierowała się opinia an- 
gielska. gdy stawiała pomnik królowi 
Jakóbowi l.. którego okres nędznvzh 
rządów zakończyła rewolucja — zo 
pozostaje tajemnicą pomnikomanii. 
To samo pytanie postawić należy pod 
adresem pomników: króla angielskic- 
go Jerzego IV.. króla Hanoweru 
Ernesta Augusta. gwałciciela konsty” 
tucji. księcia Karola Il. z Brunświku, 
którego tyrańskie rządy zakończyły 
się sromotnem opuszczeniem kraju i 
ucieczką do Genewy. Ale skoro już 
mowa o tym tyranie warto zanato- 
wać poniższy szczegół. Książe zapisał 
Genewie w testamencie bogaty spa- 
dek. pod warunkiem, że na jednym z 
pryncvpalnych placów stanie jego 
pomnik. I któż zwycieżvł? Naturalnie 


NAUKOWY 
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Eye wvyraniec i jego pienig- 
dze. — tak iak dziś zwyciężają straci. 
służalstwo. karierowiczostwa itp. 

Jakżeż poważnicj i bez ucickania 
się do obcej łaski wobec tych pomy 
słów księcia brunświckiego wygląda 
Neron, który iuż za życia sam sobic 
wystawił olbrzymią statuę. wyobraża. 
iaca go jako boga słońca. W skromno- 
ści statua ta stanęła w „złotym pała- 
cu“ krwawego cesarza rzymskiego. 

Długie nieraz toczyłv się walki 
zanim potomność zdobyła się na wy- 
stawienie komuś pomnika. „Królobój- 
ca“ Oliver Cromvell czewać musiał 
aż do r. 1599 zanini raczono uczcić ga 
statuą. Godzi się przy sposobności 
przypomnieć, że statua Byrona, dłuta 
Thorwaldsena od roku 1829 do 1543 
wyczekiwała pozwolenia mmnieszcze- 
nia jei w bibliotece Trinity College w 
Cambridge. 


A jleż to śmieszności wynikło niec- 


raz przy wznoszeniu pomników. Dla- 
czego np. Franciszkowi Drakemu 


TEE e e e 
„krzewicielowieziemniaka w Furobje“ 


wystawiło na rynku pomnik miasto 
niemieckie Offenburg. na to niech od- 
powiedzą offendurczycy. 

Któż nie zna intryg, któremi otó* 
czyli Gutenberga jego  „spólnicy” 
Fust i Szhóffer, którzy w barbatzyński 
sposób ukryć chcieli przed historią 
nazwisko ojca sztuki drukarskiej. A 
mimo to na pomniku w Frankfurcie 
nad Menem stoją wszyscy trzej w 
hajczulszem sąsiedztwie i niktby ich 
nie posądził, że byli najzagorzalszymi 
przeciwnikami, „ba nawet zdecydowa- 
nymi wrogami. 

Nieraz pomniki mają za zadanie re- 
habilitacię czci osoby, którą zdeptanó 
za życia. Rzym wzniósł Giordano 
Pruno w r. 1889 pomnik na tem wta- 
śnie miejscu, na którem go w 1600 
spalono w drodze inkwizycji. 


Oto kilka uwag. które nasuwaią 
się w chwil, edy fala za falą zmiata 
ustroje.  nastroic, przekonania, i.. 


pomniki. Jedne gina. drugic powstają. 
Taki już los pomników i nietylko pom 
ników. ~ 

(K.) 


RET PAJDA OWA KORE" EA R == SPOZA 


Wsród | "Tala Sh mgieł 


Jea z najstraszniejszych, potwornych 
nowości, jakie ludność ujrzała kilkanaście 
lat temu stała się wojna gazowa. Tysiące 
i tysiące hroszur, rozpraw, przemówień, ar 
tykułów, setki propagatorów pacyfistycz- 
nych, dziesiątki antymilitarystów prz- 
sirzega przed powtórzeniem bezkrwawej 
rzezi w najbliższej wojnie, a jednak wszys 
cy wiemy, że już w piorwszym jej dnia 
wybuchnie ona z całą wściekłością, z peł- 


nym impetem. w którym naczelnem za- 
gadnieniem stanie się pytanie: kto kogo 
s Erag ev 


predzej wytruje? > 

Nie pomogą żadne jęki 1 żale. Trzeba 
i tu spojrzeć trzeźwo zbliżającej się praw- 
dzie w oczy, nie zakłamywać się i być 
zə swojej-sirony gotowym i a 

- =(= 

Bardzo pożyteczną rolę w tym kizrun- 
ku odgrywa świeżo wydana książka zna- 
już zresztą vw innych prac autora, 
Romana Umiastowskiego pt. „Wśrod iru- 
jących gazów“ (Warszawa 1933, nakładem 
Głównej Księgarni Wojskowej.). Książka 
jest przeglądem opisów i wspomnicń do- 
wódców i żołnierzy W. Wojny na temat 
wojny gazowej. Przenosimy się z niemi 
„aiejako na pola zmagań i bitew, ahy prze- 
żyś choć w cząstce, choćby w wyobraźni 
mękę tych, którzy już przeszli wojnę ga- 
zową lab w nij polzgli. 

Trzcha, abyśmy wiedzieli o tem jaknaj 
dokładniej, ahyśmy bez osłonek znali 
okropną prawdę. Abyśmy nie mogli nigdy 
kiedyś powiedzieć, że zaskoczyło Was coś 
nieprzygotowanymi. Abyśmy z równem 
napięciem bezwzględności, z jaką toczyła 
się tamta wojna, mogli przygotować się 
lepiej do — następnej. 

Tylko taki sens wolso i można wyciąg- 
nąć z opisów książki Umiastowskiego. Tyl 
ko takie wnioski mogą nas doprowadzić 
do zwycięstwa. Wszelkiz wątpliwości sto- 
czą nas na dno klęski. 

—0— "i 

Omawiany zbiór wspomnień nie da 
się oczywiście wyczernać w krótkim ich 
przeglądzie sprawozdawczym. Zawierają 
ode moc ciekawych szczegółów oddanych 
nieraz niewprawnem, ale zato serdecznem, 
hezpośrednicin piórem autorów. Umiastow 
ski przechodzi najgłównizjsze wydarzenia 
z W. Wojny od „czarjego dnia pod Ypres‘ 
począwszy. Odnośnie do taj pierwszej próby 
przypomnieć należy, że nocą 30 marca 
19153 r. jakiś nieznany żołdierz niemiecki 
przestrzegł dowództwo angielski: o przy- 
gotowującym się w największej tajemnicy 
ataku gazowym ze strony Niemów. Żoł- 
nierzzm tym miał być skazany z końcem 
ub. r. praez sąd Rzeszy w Lipsku ina karę 
więzienia niejaki August Jaeger. b. żoł 
nierz 284 pułku piechoty; Jaegerowi miano 


nego 


w sądzie udowodnić, że w wymienionym 
wyżej dniu zdradził pierwsze natarcie -ga- 
zowe. 

Nie 
strzeżenie żołnierza niemieckiego. 
two sprzymierzonych wojsk ni» 
ło w jego zeznania. Zapłaciło to Życiem 
kilkanaście tysięcy ludzi w dnia 22 kwiet- 
nia 19156 r. 


przydało o- 
Dowódz 
uwierzy- 


na wiele się zresztą 


Atak w tym Aniu rozpoczął się okoła 
modz. 16.50. Nikt nie mógł zrozumieć, ca 


się właściwie stało, Nad ziemią przed oko 
pami niemicckieni się 
błok żółto zielonej pary, który wiatr po- 
suwal łagodaie ku ekonom wojsk angiel- 
skich i dywizji kanadyjskiej. Setki ludzi 
nagle straciło przytomność. Kto luógł się 
raszać, uciekał, starając się zbiec - przed 
chmurą, która nielitościwie go gnala. W 
ciągu godziny trzzba było zostawić Nient- 
com całą pozycję i około 50 dział, Rośli- 
ny po przejściu chmury gazowej — marly 
nokoten. 

Prof. Meyer, Niemiec raportował. że 
było 0.87 trupa na jedną” butlę użytego 
gazu“, Bntli tych było 5.700! „Kolossal”! 
— pisał cynicznie historyk niemiecki 
Sch warte. zN n 

Lekarz 66 p. p, francuskiej Qctav Bo- 
hard opisuje w ten sposób rnorderczy atak 
gazowy obok kanału Yparlóc: =» 

„O godzinie 4-ej mówiono, że nieprzy- 
Jąciel jest w odwrocie, ale nagle bez żad- 
nego przejścia wszystko ro się zmieniło. 
Właśnie w chwili, kiedy cieszyliśmy się 
pomyślnemi powinami., m zadziwieniem 
zohaczyłem wśród wzrastajączj nawałnicy 
wybuchów i strz'laniny, nadbiegające gro 
mady żołnierzy bez dowódców. Całe puł- 
ki rzucały broń, zwracając się plecami do 
nieprzyjaciela. Zwłaszcza mutszyni osza- 
leli ze strachu, biegli, popychali nas, aby 
rzucić się w wodę kanała. Krzyczeli przy- 
„Ratuj się kto może! Jesteśmy zgu- 
bieni* Ludzie tarzali się po ziemi kon- 
wulsyjnie kaszląc. wymiotowali, pluli 
krwią. Panika osiągnęła najwyższy Sto- 
pizń. Włeczono raanych. Umierający pa- 
dali rzężąc na ziemię, a po ich ciałach 
kroczyli najbardziej spieszący się zbizgo- 
wie. Rannego dowćdcę pułku niesiono na 
noszach, wściekłogo z gniewu i rozpaczy... 
Niemiec; pobiły "asa nas, mścił się tru- 
cizaą!*. U 


wz.iósł gesty 0- 


tem: 
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Podobna pierwsza próba, zresztą nieu- 
dała, ataku gazowego odbyła się natural- 
nie ze strony Niemców już w trzy mie- 
siące po wybuchu wojny pod Przaszny: 
szem. Użyto jzdnak „za mało“ gazu, i Ro- 
sjanie ataku nawet ni: spostrzegli, Nad 
wytworzediem gazów bojowych Niemcy 
pracowali już od sierpnia 1914 r. Głów. 
nym kierownikiem tych „prac“ był prof. 


llnker. który osobiście był na froncie pod- 
czas ataku pod Ypres, aby przekonać się, 
o skutkach swoich badań. Prof. Haber był 
z nich „zadowolony... 

W miesiac po Ypres Niemcy przepro- 
wadzili drugi atak na froncie rosyjskim 
między Bzarą a Rawką. Było to w dniu 
31 maja 1915 r. Atak zaskoczył wojska. 
rosyjskie. Maski gazow były polobzo 
tylahc frontu. Żołnierze a także ofi- 
rzucali się na ziemię, gdzie ich 
gaz tem latwiej dobijał Tylka niekió- 
rzy wvdrapali się na wzniesienia. Z prze- 
trupów, 


NA... 
cterowie 


rażeniem opowiadana o stosach 
jakie pozostały aa polu. 
ke a’? ae 

E wywiadowczy sztabu niemiec- 
kiego Max Wild opowiada o podróży praw 
dopodchnie prof. labera (nazwiska Wild 
nie wymisnia), który bzzpośrednio po dra- 
gim alaku pod  Przasnyszem 
zwiedził w towarzystwie Wilda pole śmier 
ci, Obaj szli z drugim rzutem wojska w 
natarciu. Ani jeden strzał hie padał ze 
sfronv Rosjan. Gaz zrobił swoje. To „co 
widział Wild, przekraczało wszelką fan- 
tazio. „Ludzie smag sa JACy. Šio w ŝmieriel- 
nej walce, wlskli się na czworaka:h, i 
jak w obłąkaniu rwali na sobie ol'ież, 
Jędej leżał wszczzhiwszy palce w ziemią, 
dragi obok z szeroko rezwartem* źronica- 
mi. W oczach jego  tzvllo preerażenie 
przed niepojętem. Świazęzjce załr te od- 
dechy — mówiły o n'ezmiernzj męce ko- 


UJ 


gazowym 


nających. 1 
G lipca gazy wskutek nagłej zmiany 
wiatru uderzyły w.. żołnierzy niemiec- 
kich. Było 1200 wytrutych. 
Eo] *—9— 
Ostatnie bombardowanie gazowe w cza 


sie W, Wojny nastapilo w r. 13913 Wè. 
Lwowie ze strony wojsk „ukraińskich“. 
Artylorja „ukra'ńska“ wyrzuciła na 


lwów pocisk o kalibrze 150 mm. który 
wpadł do jednego z mieszkań, gdzie wła- 
śnie spały dwie rodziny! jsdna matka z 
pięciorgicm małych dzizci i druga z dwo. 
ma dorosłymi Synami. Pierwsza z nich 
zmarła w pięć minut po wybuchu. Dziści 
w parę godzin później. a 


IGN 
Umiastowski przytacza tych ponurych 
wstrząsających obrazów kilkadziesiat. 


Przytoczyliśmy kilka dla przykładu. Czy- 
ta się je jednym tchem. Widzi się w nich ca 
łą grozę przyjętej i zastosowanej metody 
walki. Wszystko burzy się w człowiesu 
na ich widok. 

A jednak nie wolno dać się ugią* przed 
strachem i porwaś wzruszeniom. Życie 
u ludzi i narodów jest widocznie najcza 
niejszą wartością, skoro musi być okupio 
ne tak piekielną walką i śmiercią. 

EL Hr. 


JLOS LITERACKO - NAUKOWY. 


„Błogosławiona 


An z  najoryginalniejszych 
tworów Traktatu Wersalskiego iest 
tzw. Zagłębie Saary, — a to dzicki 
specjalnej, konstrukcji politycznej i 
społecznej, nie znajdującej odpowied- 
nika w całym świecie. 

„Zagłębie Saarv, obcimujące prze- 
strzeńń zaledwie 192.779 hektarów, wv- 
dzielone zostało z części Nadrenii 
i wąskiego paska Palatynatu bawar- 
skiego w. tym celu, by umożliwić 


Francii eksploatacie znajduiacvch sie | 


tam kopalń węgla. Miało to być od- 
szkodowaniem za zniszczone przez 
Niemców w czasie wojuv kopalnie w 
pólnocencj Francji. < 

Dla umożliwienia Francji należytej 
kontroli nad cksploatacią tvch kopalń 
stworzoną została specialna organi- 
zacją z ramienia Ligi Narodów. Jak- 
"kolwick mianowicie suwerenność Nic- 
miec na terytorjiwn Żagłębia Saary 
zasadniczo nie została  zakwestiono- 
wana, to jednak cała władza admini- 
stracyjna na tem terytorium przelaną 
została (coprawda, tylko czasowo, na 
okres czasu od r. 1920—1035) na Ligę 
Narodów, która sprawuje na tym tc- 
renie rodzaj fideikomist: 

Z ramienia Ligi Narodów sprawnie 
tedy właściwą i icdyną władzę wyko- 
nawczą į administracviną tzw. Komi- 
„sia rządząca, rezydująca w Saar- 
hrucken, a złożona z pięciu członków. 
W skład tej komisii wchodzą: ieden 
Francuz, jeden mieszkaniec Zagłębia i 
trzej obywatele innych narodowości, z 
wykluczeniem Francji i Niemiec. 

Komisia ta posiada bardzo daleko 
idące uprawnienia. Administracja 
poczt i kolci żelaznych jest niczależ- 
ną od władz Rzeszy niemieckiej: ad- 
ministracia celna znajduie się w rę- 
kach władz francuskich, z tem jednak, 
że zarówno towary importowane z 
Francji, jak i towary z Niemiec są zu- 
półnie wolne od opłat celnych. 

Mieszkańcy tej „błogosławionej 
wyspy“ (fak nazywają terytorium 
Saary micszkańcy Nadrenii) wolni są 
od obowiązku służby wojskowej, ko- 
„rzystaią z zupełnej swobody politycz- 
nej i narodowci. Komisja rządząca pil- 
nie baczy, by szanowano narodowość, 
język, zwyczaje i legislature miejsco- 
wą. 

Że zaś w tym małym skrawku zic- 
mi przemysł górniczy i hutniczy jest 
nadzwyczaj silnie rozwinięty, zarobki 
'są duże, a bezrobocie prawie nie istnie- 
iie, — zatem słusznie zasługuje on na 
miano „Błogosławionej wyspy“. Zwła- 
'Szcza W zestawieniu z resztą Rzeszy 
iuemieckiej, gdzie pod żelazną ręką 
„Hitlera wre nieustanna, zacięta wałka 
polityczna, a cały kraj ugina się pod 
'brzemieniem bezrobocia. 


= 
Niedaleki już jednak dzień, kiedy 
'ci mieszkańcy „Błogosławioncj wy- 


;spy* będą musieli zadecydować o 
swym przyszłym losie. W roku 1935 
ogólny plebiscyt ludności ma zadccy- 
'dować, czy Zagłębie Saary ma powró- 
cić do Rzeszy niemieckiej, czy przy- 
łączyć się do Francji, czy też wreszcie 
ma zostać utrzymany na stałe dotych- 
czasowy Słałus quo. 

Dużo wskazuje na to, że ta trzecia 
ewentualność znajduje naiwięcej zwo- 
łenników wśród ludności. Doświadcze- 
nie tych 13 lat poucza, że pod spra- 


wewzętrzno - politycznych, nieskrępo- 
wane jednak zupełnie w swem żvcju 
politycznem j narodowem. rozwiia się 
świetnie. I bardzo jest wątpliwem. by 
mieszkańcy  „Błogosławionci wyspy“ 
zechcieli dobrowolnie z pod obecnych 
liberąlnyvch rządów komisii przejść 
pod ciężki reżim hitlerowskiej dykta- 
tury. 


Z drugiej strony jednak pamietać 
trzeba, że nacionaliści niemiecey nie 
próżnują. Rozwijają oni namiętna. 


gwałtowną propagandę za „oswobo- 
dzeniem Zagłębia Saary z pod jarz- 
ma obecnej „międzynarodowej prze- 
mocy, nie przebierając w środkach 
walki. 

Francia natomiast stara się utrzy- 


D 65 
wyspa 
mywać w ramach ścisłej neutralności, 
jakkolwiek nie kryje sie z tem. że za 
najrozsadniejsze rozwiązanie uważa- 
łaby utrzymanie na stałe stafus quo. 
W ten sposób bowiem „Płogosławiona 
wyspa” stałaby się naidaiel  wvsumę- 
tvm hastionem, ochraniaiącym Lota- 
ryngję od Niemicc. 
> 
Zagłębie Saarv liczy 7580 tysięcy 
mieszkańców. — co odpowiada gęsto- 
ści zaludnienia ponad 400 ludzi na 1 
kilometr kwadratoww. Olbrzymią 
większość ludności stanowią górnicy i 
hutnicy. Raa to zdrowa i silna. ied- 
nocząca w sobie chłodny materializia 


a O O A AAC AAA — 


dobrzew-zarabiający, a 


Ludzie ci, 


z Sentymentalnością. a 
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pracujący dosłownie w pocie czoła czv 
to w czeluściach kopalni czy w kokso- 
wniach lub w przemyśle metalurgicz- 
nym, — lubią sie bawić, beztrosko. 
lekkomyślnie nawet, lubią wyrzucać 
pieniądze na fortepiany, radjo. stroic, 
tańce i zabawy. Jakby powetować s0- 
bic praznęlk te ciężkie, długie godzinv 
wytężaljącei pracy przy  rozpalonym 
do żaru piecu lub w głębokościach zic- 
ini, przy mdłvm blasku latarki, gdzie 
Śmierć czyha na każdym kroku. 

A przed schlndnemi murowanenii 
domkami, otoczonemi ogródkiem. u- 
wijiaja się gromady dzieci. Wszystkie 
czysto ubrane, wesołe, rumiane... Bo 
poięcic głodu czy bezrobocia jest nie- 
mal nieznane na tej „Błogosławionej 
wyspie“. stworzonej į administrowa- 
nej przez Ligę Narodów... 


| a e (k. r.) 


Lo można wyczyłać z twarzy 


widzą, tak cię piszą". mówi 


J ak cię 
nasz2 Stare 
uietyjko do ubioru i 


przyslowie. Stosuje się ono 
wygladu zewnętrz- 
nogo człowieka. lecz w równej mierze i 
z rów.ą słusznością do jego fizjognomii, 
do wyrazu jego twarzy. 

Na Wim pankcie już maie dzieci posia- 
dają przedziwną intuicję. wpatrują się 
uważniz w oblicze każdego obcego czlo- 
wicka i z reguly trafnie oceniają. komu 
do kozo moga się zbliżyć 


Hipokryta 


mogą zaufać. 


hcz obawy, nie łatwo potrafi 
zwieść dziceko swa niewinnną miaką. 
Dażą rolę odgrywa tu niewątpliwie 
instynkt. Instynkt jaki ohserwować moż- 
na również i u biektórych zwierząt domo 
wych. jak psa lub kota. Ale ima to i głęb- 
szc, rozumowe uzasadnienie, k 
ludzka 


wem zwierciadiem duszy; malają się na 


Twarz jest przeceloż praw dzi- 


niej wszystkie przeżywane uczucia i na- 
miętności: gniew i radość, pogarda i za- 
chwyt, rozwosz i wstyd, zazdrość i litość. 
Wszystko to, co w danej ehwili odezuwa- 
my w duszy i mózgu, wyraża się jakimś 
skurezem czy Bbapięciem mięśni twarzy, 
jakimś fał:lem. grymaszm czy skrzywie- 
"niem. A jeżeli pewne skurcze mięśni pow- 
łarzają się często, nadają one z czasem 
całej twarzy pzswną charakierystyczną Ce- 
chy pewien stygmat. 

Z łakich czy innych 


zatem fałdów 


setna rocznica 


W lipcu br. przypadła 


śmierci wynalazcy i ojca sztuki fotogra- 
ficznej, Nicełfora Nience'a. 

Rocznicę tę uczciło jego miasto rodzin- 
ne, Chalon-sur-Saone, wspaniałą wystawą 
retrospektywną, obrazującą olbrzymi po- 
stęp i rozwój sztuki fotozraficzacj. odgryv- 
wającej dziś tak doniosłą {rolę w całazm 
życiu umysłowem ludzkości. 

Nicefor Niepce urodzi? 
1765. Rodzice pragnęli, by poświęci 
on służbie bożej, młody Nicefor jednaw 
czuł większy pociąg do szabelki i w dwu- 
dziestym czwartym roka życia zostaje o- 
ficerem 42 p. piechoty. 

Po przebyciu ciężkiej 
DER WOZEK a szwem 

' e [i 
Berlińskie muzeum rewolucji 

Okres weimarski. należący dziś 'w 
historji Niemiec do przeszłości. dał Ber 
linowi Muzeum Antvwojenne. Obec- 
nie zostało ono przetworzone w Muze- 
um Dewolueji — naturalnie hillerow- 
skiej. Minister propagandy dr. Goeb- 
bels wpadł na potaysł, aby pozostawić 
tam dotychczasowe eksponaty I nawet 
uzupełnić ie innemi podobneni. ale 


się T marca 


się 


choroby rezy- 


wiedliwym a bezstronnym rządem Li- | obok nich umieścić przedniiotv. brzypo 


gi Narodów wzgl. Komisii rządzącej 
'Zagłębie Saary, wolne od wstrząsów 


minające walki oddziałów  szturnio- 
wych o władze i Czynione przez nie 
postępy. Tym sposobem widzi się tu 


skóry twarzy niożja wnioskować dość traf 


nie 6 charakierze i usposobieniu danej 
osoby. 
Zagadnienie to już 


dawna zarowno uczonych, jak i artystów. 


intoresow ało od- 
rzeźbiarzy i malarzy. Genjaləy rysownik 
Albert 
'astalił 
krórych można 
twarz każdego człowieka. Analizując þu- 
dowe czaszki ludzkiej. ustalil (rzy zasad- 


Durer w trakcie swych 


kilka zasadniczych szematów. do 


dostosować  zasamicz 


nieze typy: prostasąt, trójkąt i sześcio- 
kąt. 
Późniejsze budania uczonych, opiera- 


jae się w zasadzie na szemacie Durera, po 
wszystkie zasadnicze €C- 
odnow ia- 


zwoliły nstalić 
chy charukiera i 
dające każdemu z iych trzech szematów. 

I tak: Twarz typu prostokątnego ce- 
cbuje ludzi odważnych, o silnej, żełaznej 
stworzonych do 


usposobionia,. 


woli, zrównoważonych, 


władzy i rządzenia, Do ludzi tego typu 


należeli Pastear. Bethoven, marszałkowie | 


Joffre i Foch, Również i oblicze Zeusa, 
tak jak przedstawiali je starożytni rzeź- 
biarze podpada w zupełności pod iyp pr- 
stokątny. 

ars typu trójkatnezo, 
trapszu że zwężoną podstawą u dolu, zna- 
mionwuje intelektualistów, artystów, my- 
ślicieli, literatów i wielkich polityków. 
Mniej u nich rówaowagi dachowej, mniej 


względnie 


panowania nad sobą, uaiemiast więcej m7 


| gnuje z dalszej karjery wojskowcj, poświę 
| cając się badaniom i pracom naukowym. 
Szczególnie intzresowała go  litografja, 
jako ciekawy a stosunkowo niedaway wy- 
nalaze’. e 
I tu właśnie przypadek pozwolił mu 
dokonać epokowego wynalazku. Na meta- 
lowej płytce używanej do litografji polo- 
żył rysunek, skreślony na przeźroczystym 
papierze i zamiast — jak zwykle — posłu- 
giwać się ciemiaią optyczną, — pozosta- 
wił płytkę wraz z rysunkiem na otwartem 
pjowiatrzu, pod działaniem promieni slo- 
uccznych. Po pewnym czasie zauważył, że 
kontury 
Maki był 


na płytce zarysowały się słabe 
rysunku, na giej polożonago. 
pierwszy początek heljografji. 


wystawione jedne obok drugich afi- 
sze Dacyfistycznce, popiersia wybitnych 
socjalistów, a nawet komunistów, w. 
in. Lenina i Stalina. oraz chorągiewki 
hitlerowskie, podobizny  wvbitnyeh 
przedstawicieli ruchu narodnwo-socjali 
stycznego i t. d. Poważna jest liczba 
pamiątek z formalnych bitw, jakie sta 
czai Nazi z komunistami. Naturalnie 
łatwo ocenić, skad przyszedł pomysł. 
Takie muzea ma już Rosia Sowiecka. 
ale tam ohrazuja one walke komuniz 
mu z burżuazją j kleskę tej drugiej, 


AN A A 


pee, san 


stndjów 


śli twórczej. polotu i nerwowości. Juljusz 
kardynal] Richelieu. Chopin í 
Meverb'rg to przedstawiciele tego typi, 
Typ to, spotykany tylko u ludzi rasy bia: 
tej. 

Pośredni między trójkątem a sześcio 
kątem jest typ owalny, mniej lub więcej 
wyraźnie występujący. Ludzie tego typu 
odznaczają się nieraz trrzesadną. chorobli- 
wą amhicją i dumą, są b-zwzględnł i pi>- 
ulłagani. o ile idzie o osiągnięcie wytknię 
lego celu. Napoleon, madame Pompadour 
i Lenin, należeli do tego właśnie typa. 

Wreszcie typ sześciosątny o silaie roz- 
winiętej szczęce górnej. wystających ko- 
ściach policzkowych i siosunkowo niski2m 
czoła. Znamionujc on ludzi energicznych. 
upartych. o średoiej łub małej inteligenc- 
ji, — a spotyka się przeważnie wśród lu- 
zapcłnie 


Tozar, 


dów dzikich, wiodących żywot 
prymitywny. 

Naturalnie i tutaj trafiają się liczne 
nawet wyjątki. Trzeba być dobrym fizjo- 
| nomistą. by móc sobie wyrobić trafny 
sąd o charakterze i wartości moralnej 
człowieka jedv.i3 na podstawie obserwa- 

cji jego twarzy. I nie lekceważyć głosu 
tago nieomylnego instynktu, który przy 
pierwszem zztsnięciu się z obcym czło- 
wickicm szepce nam, czy człowiek tem 
jest uczciwym, czy zasługuje na przyjaźń 


i zaufanie, — czy też pod układjną maską ' 


czaj się zbrodniarz, (RA 


Aet ot Niepece 


Niepce nie ustaje w dalszych pr 
bach i poszukiwaniach. Dąży do tego, by 
wywołany obraz dało się w jakiś sposób 
utrwalić. Powłeka płytę chlorkiem Srebra, 
żywicą zwajakową, fosforem, aż wreszcie, 
w roku 1826. konstruuje Pierwszą płytę 
fotograficzną, powleczoną roztwor:.m sm3- 
ły ziemnej z olzjkicm lawendowym. 


| ~ W roku 1829 przyjmuje do współpracy 
przyjaciela swego, malarza L. J. Daguer- 
re'a, Nie doczekał się jedaak Nicpce osta- 
iecznych wyników swej pracy. Umarł w 
r. 1838, polecając synowi swemu, lzydo- 
rowi, kontynuować podjętą pracę. 

I dopiero w sierpniu 1839 przedstawił 
Dagużrra Akademji francuskiej swój osla 
teczny wynalazek; prawdziwą kliszę foto- 
graficzną. powleczoną jodkiem srebra. Pa 
uczynieniu zdjęcia zapomocą kamery. fo- 
tograficznej. płyta była wywoływana za- 
pomocą pary rtęci, a następnie utrwala- 
na chlorkiem sodu. 

Procedara ta otrzymała. dage 

rotypji, od nazwiska wynalazcy. 


nazwę 


Niemniej jednak nie Daguerre, lecz Ni- 
cofor Niepce uchodzi słusznie za pierw- 
zogo wynalazcę plyty fotograficznej, któ- 
ra następnie ulegla rozmajivin modyfika- 
cjom i ulepszeniorn. zanim doszła do dzi- 
siejszego stopnia doskonałości, 
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List 


WCZENNZE 


NE. — SPÓR O FERLAINE,A. JEGO CYLINDER I STYPY. — NOWE 
— TRYUMF LOTAIKÓOW FRANCUSKICH. 


saa KR. 1937. 
Poa pod względem politycz- 
nym, są Francuzi bardzo konserwats- 
wni w swych rozrywkach i obiawach 
wescla. Przyglądając się obeliodowi 
święta narodowego 14 lipca. nie mo- 
glam oprzeć się wrażeniu, Że — poza 
zmianą strojów — wszystko odbywa 
sie tak, iak za czasów rewolucji. 
Innym objawem przywiązania do 
starej tradvcii są kiermasze i cyrki, 
które olbrzymiej stolicy  francuskici 
nadają charakter miasteczka prowiu- 
cionalncego. Wśród nowoczesnego i po 
nowoczesnemu nicbczpiccznego ruchu 
ulicznego natrafia się niespodziewanie 
na Huśtawki, strzelnice i karuzele. ta 
znowu na wervferiach Paryża na róz- 
nych rozmiarów namioty cyrkowe. — 
| Nowoczesne rozrywki w rodzaju kina 
| ciesza się popularnością, ale mimo to 
dużo ludzi pozostaie wiernymi daw- 
nym. Niedawno rozpoczęły się tu 
PO edstawienia cyrku Gleicha który 
przybył rankiem z Bordcaux i przed 
wieczorem otworzył już gościnuc po- 
dwoje namiotu dziesięciu tvsiącom go- 
iści. Jest to przedsiębiorstwo olbrzymie 
zatrudniające prócz artystów setki me 
| chaników i robotników. Ale Francia 
ma także cyrki malutkie, wędrujące po 
prowincji, zwłaszcza na południu. Jz- 
lakn 1 lew, parę koni, pogromca, klan”. 
woltyżcrka pożeracz ognia, dwóch luh 
trzech posługaczy. — to wszystko. A 
imdv towarzystwo takie przybędzie ło 


jakiejś miejscowości, każdy z człon- 
ków narówni pracuje nad rozbiciem 
namiotu, ustawieniem ławek i wysy- 


panicm arenv piaskiem. Że podobne 
cyrki istnieją ieszcze, jest najlcpszytn 
dowodem przywiązania do nich Fran- 
cuzów. 

W poprzedniej korespondencji pi- 
salam o dobiegająccj do końca akcji 
za cofnięcicm klątwy cenzora, wciąż 
jeszcze ciążąccj nad niektóremi wier- 
szami Verlainc'a. Wogóle wiclki tzn 
poeta wszedł w modę. W pismach to- 
czy: się dyskusja nad icgo życiem. Jak 
wiadomo, Verlaine był alkoholikiem, a w 
stanie nietrzeźwym wywoływał awaj 
turv i maltretował żonę. Otóż jedni 
twierdzą, że to wrodzone złe skłonno- 
ści popchnęły poetę w objęcia nałogu, 
niszcząc zarówno iego życie, jak zdol- 
ności, które mogły o wiele  świetniej 
zabłysnąć. Drudzy stoją na stanowi- 
sku artystów, często tłumaczących 
swe cyvgaliskie obyczaje przepaścią, 
jaka istnicje między aspiraciami wy- 
brańica a prozą i brudem życia. Spoty- 
kaiąc się na każdym kroku z brakiem 


zrozumienia, Verlaine szukał zarponi” 


nienia w absyncic. 

Cała ta polemika wydaje mi się ia- 
łową i bezcelową. Nienia wątpliwości, 
że jak w tysiącz. innych wypadkach 
tego rodzaju, u Verlainea działały v- 
bie przyczyny. Więcej wartości maia 
uwagi o icgo poczii i zapomniane 
szczegóły z jego życia, które wydo- 
bywają na światło dzienne ogłaszane 
obecnic artykuły. 

Nie mogę powstrzymać się od po- 
wtórzenia jednej bardzo charaktery- 
stycznej anegdoty. Skromne urządze- 
nie domu „Verlainca i jego garderoba 
padały bardzo często ofiarą czzekucyj 
sądowych za długi. Otóż pewnego ra- 
zu przyjaciele złożyli się w chwili ka- 
tastrofy. aby dla poety kupić icgo czar 

į NY cylindct, Verlaine przyjął zwrot 4- 


z 


roczystego nakrycia głowy z radością. 
Ono to zapewniało mu możność wvb'- 
cia paru kieliszków absyntu. był 
bcz grosza Chodził mianowicie 
ementarz Póre Lachaise i przyłączał 
sie do konduktów pogrzebowych, aż- 
bv razem z innvmi żałobnikami sko- 
rzystać z poczęstunku.  urządzanego 
po obrzędzie w  Haibliźszci kawiarni 
przez rodzinę zmarłej osoby: » 


gdy: 


W jesieni pojawi sie w Parvzn pa- 
rę nowych periodyków. Znana firnia 
wydawnicza Plon zaangażowała Heu- 
ryka Massis, Świeżo awansowanego 
przez ministra oświaty z kawalera 1a 
oficera Legii Honorowej. na redakto- 


ra naczelnego tygodnika. który do 
końca roku będzie nosił tytuł „19.33, 
potem .,1934' itd. Ma to być pismo bo- 


galo ilustrowane poświęcone kwestiom 
społecznym i literackim, a nie gardzą- 
ce również humorystyka — typ „Kal 
Organ uiczaleź - 


dida“ i „Marjanny” 
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Paryża 


2ANCUŻI SA KONSERWAĄTYWNI? — CYRK OLBRZYM I MALE 
HISMA. 


YRKI PROWINCIONAT 


a TEREN "NAS AWY 


nych radykałów Notre Temps, wycho- 
dzący uotvchczas raz na tydzień prze- 
kształca sic ma dziennik. Redakcię 9- 
heiinuie Jean Luchaire. 

Dyskusia nad wyborem miejsca na 
wwstawe r. 1937 trwa dalej. Opozycia 
przeciw pomieszczeniu jci zbyt blisso 
centrum Paryża jest dość silna. Poia- 
wit się pomysł zburzenia Trocadero i 
włączenia gruntu. na którym stoi ta 
budowla, da terenu wystawowcegoa. 
Plan ten pogrzehało jednak Ministe- 
rium Woinv. odmawiając oddania 20 
użytku przylegirveh placów. Zwrócono 
rónież nwage. że taki wvbón upos: 
nąłby za soba z konieczności zmiszcze 
nie calego szeregu Starych U 
między innemi staien Napoleona IHH. 
których obecnie korzysta prezy PA 
Rzeczypospolitej.  Jednem słowem 
kwestie można icszcze uważać za ot- 
wattą. 


* chwili, kiedy Er. Pd krop- 
m. po ostatniem zdaniu i sięgatam pa 
koperte, rozległy się za oknem krzysi 
roznosicieli gazet, szczególnie dziś gK 
śne i jakby trvumialne. Jest z czego 
się cieszyć. Pośród obicgających świat 
nazwisk lotników. którzy w ostatnich 
szasach dokonali świetnych czynów. 
nic było Francuzów. loto ten stan 
rzeczy zmienił sie kn chwale ojczyzny 
Blćriota. Codos i Rossi na monopła- 
nie Joseph - Le Brix pobili świaloww 
rekord odległości w linii prostei Angli- 
ków Gavyforda i  Nieholettsa, robiąc 
9206 klm. w 55 godzinach. 

Wszystko odbylo się. jak sobie i- 
łożyli. Wystartowali w Nowym Yorku 
przebili sie przez morze mgieł nad Af- 
lantvkiem. wvkonali szereg cewolucyi 
nag Paryżem i szczęśliwie wylądowali 

* Ravaku w pobliżu gór Libanu. Na 
soda przedtem posłali Paryżowi 
depeszę, w której dali wyraz swej du- 
mie i radości: .Nicch żyią skrzydła 
irancuskie! Niech żyje Swria! Niech 
zyje Francia! 


STAŃ 


mi lod 


arowóz 


Meara epizod z walk sierpniowych 


W... wojenncgo wiru, który kłę- 


bil się przed trzynastu latv po naszych 
ziemiach. skrvtvch jest jeszcze wicie 
picknvcih kart brawurowczo czynu 
rozmaitych gatunków polskiej broni, 
działaiącci w pami lnych boiach z bol 
szewikami w myśl starci zasadw: 
„działać odrebnie a bić wroga wspól- 
nie'. Do takich kart pięknych należy 
powiędzy innemi brawurowa akcia 
polskich pociągów pancernych. 

Pomiędzy nimi niemałą a zaszczyt 
ną rolę odegrał w pamiętnvch dniach 
sierpniowych Pociąg Pancerny Pio- 
nier — skryty przed wrogiem w 
trzech literach: PP. P. Wybudowa- 
ny w lwowskich war ztaiach koleio- 
wych według wzorów  nainowszci 
techniki. pomimo młodegc wieku mial 
luż za sobą lasia a zasłużoną przesz- 
lość w okresie walk o Lwów i w ciągu 
tvch zaciekłwch walk. które na terenie 
Wschodnici Małopolski wwvłoniłv siz 
po jego wyzwoleniu. Dość wspomnieć 
brawurowe raidv .Pionicra' podów- 
czas. gdv wojska ruskie w marcu 1919 
roku przerwały nasz front na linii 
Gródka Jagiellońskiego Sądowej 
Wiszni. gdy pancerka ta. wbijając sie 
klinem w nicprzvjaciełskie pozvcie. 
niemałe położyła zasługi około osła- 
bienia chwilowej przewagi wroga. I w 
późniciszych walkach pod Lwowetn. 
gdy za uderzeniem polskiego ataku 
łamałw się stanowiska  nieprzyjacic|- 
skie po południowej i północnej stro- 
nie Lwowa. — „Pionier“ stał na wy- 
suniętym stanowisku i do starych 
swych kart dodawał nowe brawurowej 
odwagi i śmiałei iniciatywv. podcimo- 
wancj w  gradzie nieprzyjaciciskich 
pocisków. 

I w czasie zaciętych starć z bolsze* 
wikami przyszło ważna odegrać mu 
rolę. W mysl wydanych rozkazów ru- 
szył podówczas w kierunku Stanisła- 
wowi Pancerny, stalowy waż. prowa 
dzony wvtrawna ręką swego komen- 
danta iuż za pierwszym rozpędem 
uforował sobie droge. starłszy w puch 
wszelką próbę nowstrzymania swego 
ataku nrzez bolszewickie oddziały. 
stojące na straży linii kołciowei. Smia 
lo sunal „Pionier“ naprzód i oddalił 
się niebawem o kilkanaście kilome- 
trów od przednich strażv piechoty, 
tak. że znalazł sie na tvłach nieprzv- 
jacielskiczo odwrotu. Ogniem swej 
niczawodnci armatki i karahinów ma- 
szynowych prażvył bez wytchnienia 
cofające sie bolszewickie oddziałv a 
nawet od czasu do czasu wyprawiał 
na ich drogi odwrotowe swoją wwpró- 


| 


bowaną w bojach „sztnrmówkę”. 
l'en brawurowwv raid pancerki po- 


czął się iiiebrzyjac iclowi GOlaZ BALE 
dzici dawać we znaki. Na łach ron- 
tu w kwaterze icyo Sztabu po- 


stanowiono tedv za wszelką ccue Pizer 
wać dalszy „marsz polskicgo pociągu 
pancernego. Wysłali tedv bolszewicy 
przeciw naszci pancercc tzw. „dziką 
maszyn ti. parowóz. który masz” 
nista zaraz w pierwszej chwili w» prawił 
w najszybszy ruch, poczem czemprę- 
dzej Z parowozu wyska.ził. 
Twvinczasem na dalekim widnokrc- 
cu obserwator polskici pancerki zan- 
ważył czaruy punkt, który z każdą 
chwilą rósł coraz bardziej. Wzrok. 
przez szkła wyteżony. Sprawdził nie- 
bawem. 
się parowóz w  naliszybszym pedzie. 
Bezzwłocznic ze stanowiska obserwar 


cvincyo padł Kkrócki rozkaz. przeka- 
zany telcfonen" maszyniścic: Wd 
w rót pełną parą!“ 

„Dzika maszyna” coraz  hardziej 


<a sic w stronę cofaiącci się na- 
szci pancerki. Rozpoczęły sie osobliwe 
wyścigi. „Jionier” szybko cofał się su 
najbliższej stacji aby pizv Noi 
zwrotnic wywołać wykoienie się bol- 
szewickiego parowozu. Już golem 
okiem widać bylo zarysv naieżdżaia- 
cel grożnci miaszvnyv. Raz po raz z 
wieżyczki  obserwacyjnci  polskici 
pancerki szłv rozkazv. naglące do 
szybkiego odwrotu. Miały na celu do- 
prowadzić chyżość pociągu do ostat- 
nich granie możliwości. bv w ten spo- 
sób osłabić uderzenia grożnego prze- 
ciwnika. gdyby wczas nie zdołano do- 
paść najbliższeł stacji. 

Pociąg pancerny dobvwał ostat: 
niego tchu. Odlczlość „dzikici maszy- | 
nv“ zmniejszała się coraz bardziej. | 
Komendant pozostawał wciąż na sta- 
nowisku obserwacyjnym i z arsenału 
środków. którymi rozporzadzał. nie 
dobyt icszcze ostatniego. Kazał tedy 
z pociagi rzucać najpierw belki na 
tor. bv szatańską ręką w ruch wpra- 
wionv potwór osadzić w imiciscu. Pa 
belkach przyszła kolej wa sżynv. które 
z wozu padały wpoprzek toru. wresz- 
cie sicznał do ostatniego Śrdka. jakie 
rozporządzał: do armatki, pomiesz- 
czonci na tylnym wozie pociągu. za- 
tem w pierwszvmi rzędzie narażoneą” 
na uderzenie ..dzikici maszyny”. 

Na stanowisku przy armacie czu- 
wał wvtrawny w boju oficer-artyvle- 
rzysta. który ze Swą armatka czv pod 
(iródkiem i na moście nad Bratkowi- 
cami. pod Janowem czy Dublanaimi w 
Wa m bv? ogniu i nieniałe w szc- 

egach wrogich czynił spustoszenia. 


że z przeciwiej strony zbliża” 


! obok magazynów 


i 


Znów telefonem ze stanowiska obser- 
wacrincgo — tym razem z wieżyczki 
pancernej padi krótki rozkaz: 
„Ognia W tej chwili padł strzał ar 
mami w stronę zbliżającego się coraz 
hardzici nicprzyjacielskiecgo wozu. A 
potem w szybkiecm po sobie tempie 
padl drugi. trzeci czwarty... Sokoli 
wzrok komendanta. utkwiony w zhii- 
žająccgo Się duż potwora >Zaimaiew 
nagłą zmianę w jego dotychczasowem. 
szalouvm pościgu. Parowóz zwolnił 
bicgu i jakbv osłabł w swym żywiało- 
wym rozrędzic. Potnór niosący za- 
cłade naszci pancercc. był... rannv. 
Usgodziły w icgo serce czierv strzały, 
rezerwoar. zawierający ropę, hvi „w 
czterceli miejscach:  przedziurawiony 
i obficie broczył życionośnym płynem. 

Nastąpił epilog już wcale niegroż- 
uw. Jeszcze chwila osłabienia skut- 
kiem braku dopływu Tony 
„dzika meszyna* — dobywaiąc iakbv 
ostatnich sił — uderzyła o tylny wa- 
gon pancerki. Nastapiło nagłe wstrzą- 
Śnienie. silne, lecz w skutkach dla pan 
cerki szczęśliwe. „Pionier“ nie poniósł 
żadnego, choćhv najmniejszczn uszko 


dzenia. wvszedł cało z tej śmiertelnej 
gonitwy. Nieprzyjacielska „dzika ma- 


szyna“ nie osiagnęła tedy tak hardzo 
przez wroga pożądanego celu. Zimny 
rozwaga komendanta polskiej pancer- 
ki i wvtrawne oko oficera - artylerzy- 
sty wriwecz obróciły nieprzvjacielskie 
zamysły. 

Stanęła na chwile paucerką. — z 
czeluści. osłoniętei płytami, wvsuneła 
sic postać żołnierza. któy przyrwier- 
dził „dziką maszynę” do wozu i d- 
Stawił do ra Tliższel stacii, noczem 
„Pionier znów ruszy} w kienrszku 
wschodnim na dalsze. zwycięskie boie. 

Na dworcu w Bukączowcach tuż 
Stała przez czas 
dłuższy „dzika maszyna”. Cztery 
wielkie owlory tkwiłv w jei ścianie. 
Na kartach swych Pionier“ io 
lwow skie dziccka znów wypisuło 
nowy, świctny czyn. Nie pierwszy i 
nie ostatni... 


al. wed. 


Aeroplan w służbie policii 

Policja angielska zwróciła sie przed 
baru miesiącami do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych o zgode Na uży- 
cie acroplanów przy śledztwach. W 
zwiazku z Lem urządzono zajmujący 
eksperyment. W pobliżu lotniska w 
Desford ukryto w krzakach manekina, 
poczem trzy acroplanv WVvruszvłe pa, 
poszukiwania Obserwatorzy wszvsł. 
kich trzech aeropłanów w bardzo krót 
kim czasie odkryli przedmiot, którego 
poszukiwali 


